Zapiski

Pogrzeb  

 ... diabli mnie biorą, gdy powraca stare draństwo w nowych miejscach. Najbardziej żal mi arcybiskupa Dziwisza – nie miał własnego życia, bo już jako bardzo młody ksiądz był sekretarzem Wojtyły. Nieskrywana Schadenfreude wszelkiego pętactwa, klerykalnego czy dziennikarskiego, daje się zestawić tylko z nadętym Glempem czy innymi półinteligentami spod ręki Wyszyńskiego (znakomita rozmowa z Jackiem Woźniakowskim w Dużym Formacie: "przecież z nimi nie dało się porozmawiać na poważniejsze tematy").

Od biedy można machnąć ręką na dziennikarzy – przecież to zbiór nieuków. Np. cała ta wrzawa – jest czy nie ma testamentu? A wystarczyło zapytać księdza Malińskiego, kolegi ze studiów Wojtyły – prawo kanoniczne, powiada, nakazuje każdemu księdzu zostawić testament. Ergo – testament musi być. No i jest. Bardzo piękny i piękną polszczyzną. A rzekome kłopoty, jak widać, polegały na potrzebie sfałszownia przekładu – wyrzucenie zdania o opinii "rodaków" o miejscu pochówku – i publikacji już po decyzji, gdzie ma być pogrzeb.

Nie ma sensu pisać o umieraniu papieża czy pontyfikacie etc. w czasie tak silnych i naprawdę powszechnych emocji. Zrobił tę nieostrożność jeden z naszych kolegów, przysłał mi tekst – jedyna moja reakcja: rozumiem, że miał potrzebę. Szkoda.

Ostatecznie było kilka sensownych tekstów w GW – ks. Bonieckiego, Pieronka czy właśnie Woźniakowskiego. Albo tych Włochów, z którymi rozmawiał Mikołajewski [także w GW].

Kiedy dostaliśmy telefon z Warszawy, natychmiast zdecydowaliśmy – jedziemy. Zresztą parę godzin po okropnym pogrzebie pewnego młodszego kolegi, którego źle wspominam z czasów, gdy mnie wywalano z katedry.

Czwartek i piątek w Warszawie były ciepłe, wieczorne msze na Placu Zwycięstwa, niepotrzebnie przemianowanym na Piłsudskiego, układanie świateł na chodnikach Alei Jana Pawła (to prostopadła do Alej, przy Dworcu Centralnym), przy Placu Zamkowym – wszystko działo się naturalnie, dzięki młodym, ich pomysłom i komunikacji sms'ami. Kler i władze tylko dawały akceptację i służby techniczne.

Powiedziano i napisano wszystko o atmosferze, zachowaniu ludzi, całkowitej przewadze młodości. Naturalnie to jest pokolenie "jednokomórkowców", jak mawiano, ale nie tylko kibole potrafią się umówić na bijatykę. No i wreszcie ilość przyłączy do internetu w dużym mieście na tyle jest duża, by ważyć na organizacji. 

Naturalnie ma to i tę złą stronę, że i głupota na tym korzysta – pomysł zmiany nazwy szczytu z "Rysów" na "Szczyt Jana Pawła" i podobny festiwal kretyństwa (usypać największy kopiec w Krakowie). Jak zwykle tylko bp Życiński w Lublinie wydał dekret o sposobach uczczenia pamięci papieża – formy żywej pomocy biednym i dzieciom, i kontrola wszelkich projektów przez kurię.

Ale tylko raz ktoś trafnie powiedział – "potrzeba ojcostwa". W tym pokoleniu jest ogromna ilość dzieci (chłopców) wychowywanych przez kobiety tylko. Co widać w agresji kiboli zresztą; oni naprawdę nie mieli ojców. Przecież już dwa pokolenia są "bez mężczyzn"; zostali najwyżej "faceci". Kobiet zresztą także nie ma – są baby bądź feministki. No i, pożal się Boże, "intelektualistki".

Stąd reakcje na awantury w sobotę czy niedzielę – ktoś chciał pokazać się przed zwierzchnością, robił "msze pojednania" – ale nikt nie potrafił powiedzieć o hańbie pętaków, podających sobie ręce, a niezdolnych dobę później zlikwidować bandytów w swoim sektorze.

 Może natomiast coś wyjdzie z podania rąk Kwaśniewskiego i Wałęsy; ten drugi nie pęka (chodzi o zaproszenie urzędującego prezydenta na 25-lecie "S"), tylko brakuje  inteligentnego doradcy, by podpowiedział mu coś językowo zgrabnego.

 W sumie bardzo byliśmy radzi z tych dni – że znowu można było zobaczyć normalnych ludzi, że była normalna muzyka, że nie było ani reklam ani polityków. Że można bez obrzydzenia oglądać większość telewizji. 

Żeby jeszcze ci młodzi potrafili równie skutecznie usunąć w wyborach całą tę pianę chciwych bałwanów; doprawdy, więcej nie trzeba.

